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Prenumerata 
w Radomiu: Roczn. 
rs. 4, półr. rs. 8, 
kwait. rs. 1, pocztą: 
Rocz. rs. 5, półr. 
rs. 2 kop. 50 kw. 
rs. 1 k. 25. Numer 
pojed. k. 10. Ogło­
szenia: na stronie 
I. k.20, na III. k. 15 
naIV. k. 8 za wiersz. 
Nekrologu w. k. 1O. 
Ogłosi, prócz Redak. przyj­
muje w Warszawie: Ajent. 
Ogłosz. Rajchmana i Fren- 
dlera Senatorska 18. oraz 
uproszona przez Redakcję 
księgarnia W*go Guranow- 
skiego, Senatorska Nr. 32.

Redakcja przy ulicy Lubelskiej 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem.

Prenumeratę 
przyjmują w Radomiu: Re­
dakcja, Łtięgarnie: pp. 
Zuekra, Dubeltowej i Su- 
ehańsklego, składy pap., 
gal ant. i handle pp. Ra­
kowskiego, Pająezkowakie- 
go, Potockiego, Szerszyń- 
skiego, Michalskiego, Ko­
źmińskiego, Wojcieehow- 
s kiego, Paschalskiego I O- 
siczęd. W Opatowie p A 
Gajewski, w Warszawie 
kiięg.: Paprockiego Nowy 
Świat N, 28, GuranowBkie- 
go Senatorska 32, M. Wo­

łowskiego Niecała 12.

Dziś d. 17 Czerwca Marcjana Męcz. Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. | Wschód słońca o g. 3. m. 40 Zach, o g. 8 m. 20.

Dr. JÓZEF RADZISZEWSKI 
stale ordynuje w Busku, jako 
lekarz zdrojowy. 267

Towzjslwo Dobroczynności
za r. 1890.

Różnorodność celów, na które 
odwoływano się w roku ubiegłym 
do ofiarności publicznej, a przytem 
ciężkie wogóle warunki ekonomicz­
ne, odbiły się i na funduszach na­
szego Towarzystwa dobroczynności.

Składki od stałych członków 
wpływały tak leniwo, że suma ich 
w r. 1890 dosięgła do rs. 559, 
podczas gdy w r. 1889 przyniosły 
one rs. 943.

Pomimo tak nieprzyjaznych dla 
instytucji okoliczności, pomimo, że 
połowa prawie stałych jej członków 
z sobkostwa i obojętności na nie­
dolę bliźniego, nie wniosła dotąd 
sześcio-rublowej opłaty rocznej, To­
warzystwo dobroczynności zdołało 
z różnych źródeł zgromadzić w r. 
1890 rs. 4,911 k. 95.

Trzeba pamiętać, że w sumie tej 
poważną cyfrę stanowi dochód, o- 
trzymany z koncertu „Lutni war­
szawskiej “ i z pięcio-kopiejkowej 
opłaty za bilety teatralne.

Rok ubiegły pod względem finan­
sowym zawiódł wprawdzie oczeki­
wania zarządu Towarzystwa, ale 
nie osłabił w niczem jego działal­
ności, dozwalając mu utrzymać i 
kolonję leczniczą w Solcu dla bied­
nych dzieci Radomia i kuchnię ta­
nią podczas miesięcy zimowych i 
Przytułek starców i stałe zapomogi 
•niesięczne dla najbiedniejszych — 
i oszczędzić jeszcze dość znaczną 
sumę na rok bieżący, który bodaj 
Pomyślniejszym był, niż poprzedni.

W kuchni taniej, jak objaśnia 
nas sprawozdanie zarządu, w ciągu 
Pięciu miesięcy wydano 6,638 por- 
cyj zdrowego, ciepłego i pożywnego 
Posiłku.

Stołownikami kuchni, oprócz 
biednych i wyrobników, była cze­
ladź rzemieślnicza i pracownicy fa­
bryk, a nawet i podupadli majstro­
wie. Utrzymanie kuchni kosztowało 
rs. 348 k. 11, dochód dosięgnął rs. 
'205 k. 15, czyli, że Towarzystwo 
Opłaciło rs. 142 k. 86.

Rozwój kolonji leczniczej z każ­
dym rokiem jest widoczny.

Dzięki ofiarności p. Walichnow- 
Jkiej, współ właścicielki zakładu So­
leckiego, dzieci korzystały w Sol- 
cu z bezpłatnego lokalu, dwoje 
leczyło się na koszt zakładu, a 
% otrzymało kąpiel po znacznie 
2niżonej cenie.
. Serdeczna troskliwość i opieka, 
iaką otaczał w Solcu biedną dziat­
wę radomską dr. Daniewski, zaslu- 
8nje na szczególną wdzięczność i 
Gnanie.
. Praca pp. drów: Piątkowskiego 
! Idzikowskiego, w urządzeniu ko- 
°nji leczniczej, powszechnie jest 

z?aną. Obadwaj lekarze dobrze za­
dali się w sercach rodziców bie- 
a,1ej i chorej dziatwy.

Utrzymanie kolonji leczniczej 
Wkroczyło rs. 449 k. 20, utrzy­

manie jednego dziecka wyniosło rs. 
15 k. 49.

Najpoważniejszy wydatek ponosi 
Towarzystwo dobroczynności na 
przytułek starców i kalek, w któ­
rym, w roku sprawozdawczym, znaj­
dowało schronienie i opiekę 44 o- 
sób. Na utrzymanie przytułku ka­
sa Towarzystwa w r. 1890 wydała 
rs. 1,004 k. 92’/2. (C. d. n.)

MATERJAŁY
<lo etno^j-rafji polskiej

Pieśni ludu sandomierskiego 
zbierane przez 

KSAWEREGO.

Szła dziewczyna po wodę, 
Miała piękną urodę,
Napotkał ją pan
I stłukł ci jej dzban, 
Dziewczyna iść nie chciała, 
Tylko o dzban płakała, 
Oj dzban, mój dzban, 
Co mi go stłukł par>.

Moje dziewczę niepłacz-że, 
Ja ci ten dzban zapłacę, 
Talara ci dam,
Talara ci dam, 
I talara niechciala, 
Tylko o dzban płakała, 
Oj dzban, mój dzban, 
Co mi go stłukł pan, 

Moje dziewczę niepłacz-żc, 
Ja ci ten dzban zapłacę, 
Dukata ci dam
Za ziolony dzban.
I dukata niechciała, 
Tylko o dzban płakała, 
Oj dzban, mój dzban, 
Co mi go stłukł pan.

Moje dziewczę niepłacz-żc, 
To ci ten dzban zapłacę, 
Stado kaczek dam 
Za zielony dzban.
Stada kaczek nie chciała, 
Tylko o dzban płakała 
Oj dzban, mój dzban, 
Co mi go stłukł pan.

Moje dziewczę niepłacz-że,
Ja ci ten dzban zapłacę,
Stado gęsi dam 
Za zielony dzbau.
Stada gęsi nie chciała, 
Tylko o dzban płakała, 
Oj dzban, mój dzban, 
Co mi go stłukł pan.

Moje dziewczę niepłacz-żc, 
To ci ten dzban zapłacę, 
Stado koni dam
Za zielony dzban.
Stada koni uie chciała, 
Tylko o dzban płakała, 
Oj dzban, mój dzban, 
Co mi go stłukł pan.

Moje dziewczę niepłacz-żc, 
Ja ci ten dzban zapłacę,
Karetę ci dam
Za zielony dzban.
I karety nie chciała, 
Tylko o dzban płakała, 
Oj dzban, mój dzban, 
Co mi go stłukł pan.

Moje dziewczę niepłacz-żc, 
To ci ten dzban zapłacę, 
Stangreta ci dam 
Za zielony dzban.
I stangreta nie chciała, 
Tylko o dzban płakała, 
Oj dzban, mój dzban, 
Co mi go stłukł pan.

Moje dziewczę niepłacz-że, 
To ci ten dzban zapłacę, 
Lokaja ci dam
Za zielony dzban.
I lokaja nio chciała, 
Tylko o dzban płakała, 
Oj dzban, mój dzban, 
Co mi go stłukł pan.

Moje dzieczę niepłacz-że, 
To ci ten dzban zapłacę 
Kucharza ci dam 
Za zielony dzban.
I kucharza nio chciała, 
Tylko o dzban płakała,

Oj dzban, mój dzban, 
Co mi go stłukł pan.

Moje dziewczę niepłacz-że,
Ja ci ten dzban zapłacę, 
Pisarza ci dam 
Za zielony dzban, 
I pisarza nie chciała, 
Tylko o dzban płakała, 
Oj dzban, mój dzban, 
Co mi go stłukł pan.

Moje dziewczę niepłacz-że, 
Ja ci ten dzban zapłacę, 
Już ci się sam dam 
Za zielony dzban. 
Otóżem se wybrała, 
Bom se pana dostała, 
Za ziolony dzban, 
Dostał mi się pan.

Ksawery.

Cłtosy publicznie.
(W sprawie Towarzystwa oczysz 

czania i sprzedaży spirytusu.) 
Szanowny Panie Redaktorze ! Zna­

jąc gościnność redakcji „Gazety Ra­
domskiej “ dla głosu w sprawach 
obchodzących ziemian, ośmielam się 
prosie o pomieszczenie następującego 
litu:

W n-rze „Gazety Handlowej“ z 
d. 11 b. m. wyczytałem artykulik 
następujący; \

„Sprzeczność W ostatnim nu­
merze, z d. 6 b. m., „Gazeta Lo­
sowań" informuje, żo warszawskie 
Towarzystwo oczyszczania i sprze­
daży spirytusu nie wydzieli prawdo­
podobnie dywidendy za kończący się 
obecnie rok operacyjny. Taki stan 
rzeczy byłby w rażącej sprzecz­
ności z zeszłorocznym projektem 
budżetu, podług którego zarząd To­
warzystwa, zapowiadając świetny 
stan swoich interesów, przewidywał 
na rok bieżący przewyżkę czystych 
zysków na rs. 60,000, co odpowia­
da przeszło 12% od kapitału akcyj­
nego. Nie słyszeliśmy, aby w roku 
bieżącym dotknęły Towarzystwo ja­
kie nadzwyczajne straty lub niepo­
wodzenia, przeciwnie, rok ten w in­
teresie spirytusowym należy do po­
myślniejszych. Czyżby więc napraw­
dę rada Towarzystwa w obliczeniach 
swoich tak pomyliła się, czy też 
jest to tylko przedwcześnie alarmu­
jąca informacja dziennikarska? Ze 
względu na społeczny i obywatelski 
charakter instytucji, odpowiednie wy­
jaśnienie z jej strony byłoby po­
żądane. J. P.“

Artykulik ten dowodzi, że oba 
organa handlarzy i spekulantów war­
szawskich nie przestają zajmować 
się żywo naszem Towarzystwem i że 
trzymają się dalej dotychczasowej 
taktyki, której celem jest podkopa­
nie bytu instytucji czysto ziemiań­
skiej. Że taki, a uie inny cel ma 

iprzytóezony artykulik „Gaz. Handl.", 
na to chyba zgodzi się każdy. Wo­
bec tego dziwnem wydaje mi się 

j żądanie wyjaśnień od zarządu To­
warzystwa. Po co ta zbytnia cieka­
wość? Dlaczego p. P... et con- 
sortes pragną tak bardzo wiedzieć 
naprzód, czy nasze Towarzystwo wy­
dzieli za ubiegający rok dywidendę, 
kiedy nikomu z,ziemian, ani nawet 
przez myśl nie przejdzie zapytać, 
jak wysokie zyski przynosi „Biuro 
bankowe administracji „Gazety- Lo­
sowań?"

Widoczna, że Towarzystwo stało 

się przyczyną upadku nietylko Ma­
liniaka, ale także i innych handla­
rzy i spekulantów, którzy obecnie 
nie są już u nas panami rynku 
spirytusowego. Inde irae—oto źró­
dło owej ciekawości.

Wobec tego, w imieniu wielu 
właścicieli gorzelni, pozwalam sobie 
prosić organa handlowe o łaskawe 
zaprzestanie zajmowania się maszem 
Towarzystwem, któro zrobiło już 
wiele dla nas, chociaż nie wydzie­
liło dywidendy od akcji. Zapewniam, 
że doniesienie o tern, jakobyśmy i 
w tym roku dywidendy nie otrzy­
mali, nie „zaalarmowało" nas wcale, 
gdyż my nie o dywidendę, ale o 
wyswobodzenie się z rąk spekulan­
tów dbamy. Właściciel gorzelni.

Wiadomości bieżące.
* „Now. wr“. donosi, iż ministerjum 

spraw wewnętrznych rozesłało wszyst­
kim gubernatorom do zaopiniowania 
świeżo opracowany, w jtorozumieniu z 
p. ministrom sprawiedliwości, projekt 
utworzenia instytutu rządowych adwo­
katów do spraw włościańskich. Wzmian­
kowani adwokaci mają się znajdować 
w służbie państwowej i obowiązani 
będą prowadzić sprawy włościańskie do 
500 rs. bezpłatnie, a od sum wyższych 
będą pobierali odpowiedni procent. 
Z chwilą ustanowienia instytutu, wy­
stępowanie w sprawach włościan o- 
brońców prywatnych będzie wzbro­
nione.

* Dzienniki petersburskie donoszą, 
iż na jesieni r. b. odbędzie się ogólny 
spis koni w całem państwie z uwzględ­
nieniem potrzeb wojska.

* „Warsz. Dniewn." pisze: „Drugi ka­
pelmistrz opery tutejszej, p. Dumont, 
na początku jesieni r. b. opuszcza 
swoje stanowisko, z powodu ekspiro- 
wania kontraktu, zawartego przezeń z 
zarządem teatrów rządowych. Jak sły­
szeliśmy na otwierający się wakans 
drugiego kapelmistrza, przedstawiciele 
ruskiej muzyki A. Rubinstein, P. Czaj­
kowski i Rymskij-Korsakow rekomen­
dują p. Tuszmałowa, który otrzymał 
wyższe wykształcenie muzyczne w kon- 
serwatorjum petersburskiem. P. Tusz- 
małow, według pogłosek, będzie naj­
pierw zaproszony, dla zapoznania się 
z nim, na jeden miesiąc, następnie zaś, 
być może, pozostanie na stanowisku 
drugiego kapelmistrza warszawskiej o- 
pery rządowej".

* W rozesłanem przez ministerstwo 
oświaty dodatkowem wyjaśnieniu pla­
nu wykładu historji w średnich za­
kładach naukowych, jak donosi „Wil. 
Wiest ", kuratorowie okręgów nauko­
wych otrzymali polecenie pilnego ba­
czenia, ażeby w historji, o ile można, 
najobszerniej i najszczegółowiej wy­
kładano dzieje słowian i ich stosun­
ków z plemieniem germańskiem, „któ­
rego ucisk doświadczali na sobie od 
pierwszych zawiązków ich dziejów". 
Co do Czech, wyjaśnienie zaleca, ażeby 
profesorowie „zwrócili uwagę na niem­
czenie tego kraju i na to, że w XIV 
i XV wieku Czochy były jednym z 
najbardziej oświeconych krajów w Eu­
ropie" Przy wykładzie historji Nie­
miec należy zwrócić uwagę uczących 
się na „udział Rosji w sprawie wzmoc­
nienia się Prus". Nadto, między in- 
nemi, wyjaśnienie kładzie nacisk na 
to, że „Rosja prowadząc ciągłą walkę z 
koczowniczemi ludami azjatyckiemi, 
była obronicielką Europy od napaści 
barbarzyńców", że „wojny Rosji z Tur­
cją i Polską były spełnianiem, wielowie­
kowego zadania", że „ruch Rosji ku 
wschodowi był konieczny i miał chara­
kter ochrony, a nie podboju" i t. d. Nad­
to należy uwydatnić „ogromne zasługi 
duchowieństwa", szczególniej w t. zw. 
„smutne czasy".
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X miasta.
Wiadomości kościelne. Nabo­

żeństwo w kościele paraf, odprawi 
się w następującym porządku: w 
sobotę o godzinie 3 po południu 
odprawią się nieszpory. W niedzie­
lę o godz. 7-ej rano prymarja z 
Wyst. N. Sakr., o godzinie 9-ej 
Msza ś-ta, o godz. 11-ej suma z 
nauką katechizmową, o godz. 3-ej 
po połud. nieszpory. W ciągu ca­
łego tygodnia Msze ś-te odprawiać 
się będą: codziennie o godz. 7-ej 
rano prymarja z Wyst. Najświęt. 
Sakramentu, o godz. 8-ej i 9-ej 
Msze Święte.

P. Paszkowicz, p. o. dyrektora 
dr. Dąbrowskiej, w zastępstwie p. 
A. Majnbarda, wyjechał do Peters­
burga, w sprawach służbowych.

Przez dwa tygodnie obowiązki 
dyrektora drogi pełnić będzie br. 
A. Łubieński.

P. Próchnicki, naczelnik kance- 
larji dyrektora dr. Dąbrowskiej, 
wyjechał do Moskwy.

Dr. Płachecki, okulista, wyje­
chał do Końskich.

Podprokuratorem radomskiego 
sądu okręgowego mianowany został 
sekretarz prokuratora warszawskiej 
izby sądowej, radca honorowy Da- 
nilewski.

Czytelnia bezpłatna w dalszym 
ciągu zaprenumerowała z fundu­
szów własnych dzieło Ojca JDidona, 
p. t. „Jezus Chrystus".

Kalendarz Radomski. Wskutek 
napływu artykułów, rycin oraz o- 
głoszeń, „ Kalendarz “ wyjdzie w 
formacie in 4-to (większym od ka­
lendarza Ungra).

Bez sygnałów telegraficznych. 
Pociągi dr. żel. Dąbrowskiej od 
kilku dni, rodzajem próby, kursu­
ją bez sygnałów telegraficznych. 
Próby trwać będą przez sześć ty­
godni.

Deszcze padają już dwa tygod­
nie, przy ciepłocie znacznie obni­
żonej.

Z wielu okolic gubernji nadcho­
dzą niewesołe wieści, bo i zboża 
jare są zagrożone i kartofle gnić 
zaczynają.

Ciepłota powietrza rankami i wie­
czorami spada do 5-ciu i 6-ciu sto­
pni, wskutek czego w połowie czerw­
ca trzeba palić w piecach i przy­
wdziewać jesienne szaty.

Przed paru dniami kilka osób 
z okolic przybyło w futrach.

Uroczy czerwiec!

Rdza na pszenicy. Rolnicy oba­
wiają się, ażeby wskutek nadmier­
nej wilgoci i bezustannie padają­
cych deszczów rdza pszenicy nie 
dotknęła.

Byłaby to klęska 1
Wycieczka. W tych dniach licz­

niejsze kółko z pośród inteligencji 
ma zamiar urządzić wycieczkę.

Miasteczko nasze się wyludnia, 
za kilka dni pusto będzie zupełnie. 
Wojsko z orkiestrą, która uprzy­
jemniała przechadzki w Nowym 
ogrodzie, odeszło do obozu, ucznio­
wie rozjadą się w przyszły wtorek, 
a wiele osób przeniesie się na let­
nie mieszkania do Garbatki, Bzina, 
Suchedniowa, Słowika, Wierzbnika 
i innych zdrowych miejscowości.

O ośm rubli. W ubiegłym tygo­
dniu, rządca domu Baumingera, 
niejaki Herszel Kirszenbaum, wy­
rzucił z pomieszkania P. G..... z
żoną i czworgiem dzieci, za nie- 
dopłacenie ośmiu rubli do komor­
nego w bieżącym kwartale 1

Między dziećmi, wyrzuconemi na 
bruk, jedno jest kaleką i chore. 
Nieludzki czyn Kirszenbauma nie- 

| potrzebuje komentarzy 1
Podpalenie. Z niedzieli na po­

niedziałek, o godz. 12-tej w nocy, 
dostrzeżono, że wiatrak p. Dzwon- 
kowskiego, na Gienkach, zaczyna 
płonąć.

Dzięki przytomności stróża noc­
nego, Michała Porczyńskiego, który 
rozbudził sąsiadów, pożar w zarodku 
stłumiono.

Spód wiatraka jest opalony; a 
wśród zgliszcz znaleziono butelkę 
z naftą i gałgany, które podłożyła 
ręka zbrodnicza.

Śledztwo energiczne w toku.

X okolicy.
Z Koprzywnicy otrzymujemy 

pismo następujące: „Szanowny Pa­
nie Redaktorze! Od lat siedemnastu 
jestem przewodnikiem parafji ko- 
przywnickiej, w dekanacie sando­
mierskim położonej, liczącej do 6000 
dusz rzymsko-katolickiego wyznania, 
zamieszkujących przestrzeń od Wi­
sły aż do Klimontowa. Ludność ca 
łego 3-go okręgu sądowego, który 
w Koprzywnicy rezyduje, dosięga kil­
ku tysięcy, osiedlonych w glebie uro­
dzajnej. Lekarza w potrzebie szukać 
należy o wiorst kilkanaście. Szcze­
gólna rzecz, że w Koprzywnicy, w 
miejscowości posiadającej różnoro­
dną ludność, z centralną apteką,

porządnie prowadzoną, mającą u- 
rząd gminny i oficjalistów akcyz- 
nych, obecnie niema lekarza, a nato­
miast jest kilku felczerów, których o- 
piekadla nich samych nie wystarcza. 
Od lat kilku powtarza się perjodycz- 
nie, że po kilku miesiącach lekarz o- 
siedlony tutaj, opuszcza swoje stano­
wisko i wyjeżdża gdzieindziej. Gdy 
jednak doszedłem do przekonania, 
że lekarz w Koprzywnicy odpowie­
dnie dla siebie znajdzie zajęcie i 
utrzymanie, postanowiłem ogłosić 
przez organ Szanownego Pana, że 
po wyjeździe dra Jakóba Zysmana, 
miejsce do zajęcia jest wolne.

Tę jednę okoliczność nadmienić 
czuję się w obowiązku, że według 
mojej opinji, jako kapłana, naj- 
wyższem zadaniem człowieka na 
świecie jest: być użytecznym Bogu 
i ludzkości, a nie żądać szybkich 
i wielkich dostatków, ale drogą 
cierpliwości, wyrozumiałości, zwal­
czać przesądy ludzkie siłą nauki 
i zrozumienia swojego własnego in­
teresu, wobec masy znachorów i 
pokątnych agitacji, które przez le­
karza. rozumiejącego swoje zadanie, 
doszczętnie zuiszczone być mogą. 
Przy takiej pracy i pojmowaniu 
zaszczytnych obowiązków, bardzo 
być może, że Koprzywnica stanie 
się pięknem i pożytecznem polem 
działalności dla każdego młodego 
lekarza.

Ksiądz i lekarz, to dwie istoty 
niezbędne dla każdego człowieka, 
mającego podwójne potrzeby; duszy 
i ciała.

Jako kapłan starszy, każdego z 
lekarzy osiedlających się w Ko­
przywnicy, otaczałem prawdziwą 
sympatją i widziałem w nim czło­
wieka, przybywającego po to, aby 
w najprzykrzejszej doli człowieka, 
jaką jest choroba, przy prak­
tyce stał się aniołem opiekuńczym 
dla moich parafjan i każdego z nich, 
ile moich sił i wpływu, protegowa­
łem i ludowi parafjalnemu zalecałem.

Dziś publicznie oświadczam, że 
każdemu z panów lekarzy, który 
w Koprzywnicy zamieszkać zechce, 
zapewniam tę samą moją życzliwość, 
a nawet dopokąd dla siebie nie 
znajdzie odpowiedniego pomieszcze­
nia, zapewniam mu stół i wszelkie 
wygody, jeśli to będzie koniecznem.

Ks. W.
Świętokradztwo. Z Garbatki do­

noszą nam, że w Czarnolesiu, nie­
gdyś dziedzictwie Jana Kochanow­
skiego, twórcy „Odprawy posłów" i

„Trenów", nieznani złoczyńcy do­
puścili się świętokradztwa.

Przed tygodniem dostrzeżono, ii 
w podziemiach kaplicy świętokrai 
cy naruszyli trumny: ś. p. księcia 
Władysława Jabłonowskiego i ś.f 
księżnej Teresy z Lubomirskich 
Jabłonowskiej. Trumny są poroz­
bijane i połupane.

Świętokradcy byli niezawodnie 
w mniemaniu (na podstawie krą­
żących pogłosek), że ś. p. księżna 
Teresa pochowaną jest w brylan­
tach i dla tego dopuścili się spro­
fanowania grobów w celach ra­
bunku.

W r. z., jak wiadomo, okradzio­
no pałacyk w Czarnolesiu.

„Osman Basza". W tych dniach 
p. Stanisław Zawadzki, znany ho­
dowca koni w Czarnolesiu, sprze­
dał p. Ciniselemu, właścicielowi cyf 
ku, „Osmana Baszę", czteroletnie­
go ogiera gniadego, krwi arabskiej) 
za bardzo wysoką cenę.

P. Ciniseli twierdzi, że dług0 
szukał tak pięknego okazu.

Z Opatowa korespondent b«s’ 
donosi: Deszcze, padające bez przer­
wy, fatalnie wpływają na zasiewy: 
a szczególniej na żyta i pszenic8 
w okresie kwitnięcia. Kartofle u3 
nizinach gniją i gniją pokoszo^ 
trawy. Żyta, pszenice i rzepak1 
pokładły się od nawałnic.

Dnia 13 czerwca, w Kobylinach 
spłonęły stodoły że słomą i na­
rzędziami roluiczemi, oraz obora, 
z której z trudnością wyprowadzę 
no inwentarz. Straty dosięgają d° 
rs. 1,200

W Felinowie, spaliła się stajni’ 
i obora. Pastwą płomieni padło 
12 koni i 10 krów. Przyczyna P0’ 
żaru—podpalenie.

Ś. p.
Ks. LUDWIK ŹMUDOWSKI.
- W sobotę, dnia 13-go czerwca 

po ciężkich cierpieniach, zasiW 
w Panu ks. Ludwik Żmudowsk'- 
kanonik katedry sandomierskiej: 
proboszcz Przedborza.

Zmarły kapłan zachorował n8' 
gle w d. 2-go czerwca w Radosz/; 
cach, podczas wizyty pasterskiej 
J. E. ks. Antoniego Sotkiewicz&i 
biskupa sandomierskiego.

Kartka z przeszłości
przez 

Jerpilowsk^.

(Ciąg dalszy). 
Wilhelm.

Znać nie kochałaś szczerze, — bo prawdziwa 
Miłość tak w swoim skupia się przedmiocie, 
Że go nie próżno „jedynym" nazywa, 
Gdyż przy nim dla niej niczem ludzi krocie. 
Dla mnie — ty jesteś nadewszystko droga, 
Lecz tobie — milsze nademnie polaki!

Jadwiga.
Odejdź, Wilhelmie! jeśli wierzysz w Boga! 
Mnie się nie godzi słuchać mowy takiej!

Wilhelm.
Nie! nie odejdę bez nadziei słowa! 
Będeż raz drugi znów upokorzony 
Jakby włóczęga uciekać z Krakowa, 
Gdzie mam do żony prawo i korony? 
Elżbieta (odprowadza Jadwigę we framugę 

i mówi cicho):
Zostań tu, pani! ja pomówię z księciem, 
Lecz ty mi słowem nie przerywaj żadnem: 
Gdy go nie zmiękczyć prośbą ni zaklęciem, 
Może się podejść da słowem układnem.

Jadwiga.
Nie Chcę podstępów!

Elżbieta.
To fortel niewinny; 

Księcia oddalę, a tobie dowiodę,

Żeś go nie znała, że on całkiem inny, 
Niźli go widzi twoje serce młode.

Jadwiga. 
Co chcesz uczynić?

Elżbieta.
Pokazać ci jasno, 

Czego to książę pragnie najgoręcej.- 
Powiem słów kilka, — te zapały zgasną, 
Książę odejdzie — i nie wróci więcej.

(Podchodzi do Wilhelma.)
Wilhelm.

Cóż uradzono?
Elżbieta (podnosząc głos, aby Jadwiga słyszała): 

Że Polski królowa
Nie chce tej Polsce straty być przyczyną; 
Jeśli małżeńskich ślubów nie dochowa, 
Braterskie śluby obu ludów zginą.
Jest przecież sposób, aby los narodu 
Z losem Jadwigi nie był połączony: 
Królowa z mężem pójdzie do rozwodu, 
Ale się polskiej zrzecze dlań korony.

Wilhelm.
Cóż jej zostanie?

Elżbieta.
Wierne księcia serce 

I tron rakuzki...
Wilhelm.

Nie zgadzam się na to!
Elżbieta.

Więc dajmy pokój próżnej słów szermierce 
I zgódź się książę z ukochanej stratą... 
Widno, żeś cenił tylko złote pióra 
W skrzydłach drogiego twojego anioła!

Wilhelm.
Potomkom królów cenną jest purpura:
Ja chcę wziąść wszystko, — lub nic nie brać zgoła-

Elżbieta.
Racz więc pójść z niczem.

Wilhelm (zwracając się do Jadwigi) : 
Osdttnież to słowo?

Jadwiga (podchodząc ku niemu zgwo): 
Nie! nie ostatnie! przez Boga na niebie! 
Jeszcze rzecz powiem mnie i tobie nową: 
Dowiedz się książę, że nie kocham ciebie!...

Wilhelm (szyderczo).
Czy dziki litwin milszym dzisiaj tobie? 

Jadwiga.
Ten dziki litwin chciał dla mnie dziś zrana 
Wyrzec się tronu, a ty w tejże dobie
Mnie się wyrzekłeś, nie chcąc brać bez wiana1 
Dziś więc twą miłość, co fałsz na dnie chow8' 
Prawdziwa miłość Jagiełły zwycięża: 
Odejdź ztąd, książę! żona Jagiełłowa 
Jak ciebie niegdyś — tak dziś kocha męża! , 
(Słychać pukanie do drzwi. Elżbieta spieszni1 
pomaga Wilhelmowi w przebraniu i otwiety 
drzwi. Wilhelm wychodzi, mijając wchodzą^' 

go Gniewosza, który bystro nań patrzy).
Gniewosz (do siebie).

Coś mimo brodę i proste odzienie 
Ten kupiec czasy mi wspomina stare!.,.

Jadwiga (do Gniewosza).
Ty czego żądasz?

Gniewosz.
Król śle pozdrowienie;

Jedzie na sądy, zabawi dni parę.
(C. d. n.)

Pomoc lekarska i troskliwa o- 
pieka była już bezskuteczną; w kil­
ka dni po ataku paralitycznym 
nastąpiła katastrofa.

Ś. p. ks. Ludwik cieszył się sza­
cunkiem duchowieństwa, miłością 
parafjan i umiał pozyskać dla sie­
bie życzliwość Najjaśniej­
szych Państwa, bo podczas każ­
dorazowego pobytu Monarchy 
w Spalę, od wielu lat był nieod­
stępnym uczestnikiem Najja­
śniejszego Pana na polo­
waniach w lasach lubocheńskich.

Dla Przedborza zmarły pasterz 
położył niemałe zasługi; za jego 
staraniem odnowiono zaniedbaną 
świątynię i budynki plebańskie do­
prowadzono do porządku. Jego 
zabiegom Przedbórz zawdzięcza 
zorganizowanie sklepu chrześci­
jańskiego, którego dawniej w mie­
ście tern nie było.

Ś. p. ks. Ludwik Żmudowski 
Srzyszedł na świat w Budziakach, 

nia 16 sierpnia 1826 r. Po ukoń­
czeniu szkół i seminarjum du­
chownego w Sandomierzu, święce­
nia kapłańskie otrzymał w r. 1852, 
a na stanowisko proboszcza w 
Przedborzu powołany został w ro­
ku 1877.

Jako kapłan ś. p. ks. Ludwik o- 
bowiązki swe spełniał zaszczytnie! 
W wolnych chwilach od zajęć 
najulubieńszą rozrywką jego było 
myślistwo, któremu do ostatnich 
chwil życia oddawał się z zamiło­
waniem i młodzieńczym niemal za­
pałem.

Parafja przedborzska ze zgonem 
ś. p. Ludwika straciła gorliwego 
dusz pasterza, kraj dobrego oby­
watela, a „Gazeta .Radomska" su­
miennego korespondenta i szcze­
rego zwolennika.

Spokój wieczny duszy zacnego 
kapłana!

X kraju.
W Warszawie, instytut wetery­

naryjny ukończyli ze stopniem le­
karzy, pp.: Jan Brydacki, Grzegorz 
Bielski, Mikołaj Brytów, Dymitry 
Bukarew, Szczęsny Dewitz (cum 
eximia laude), Juljan Januszewski 
(ctim eximia laude), Kazimierz Kahl, 
Walery Kamocki, Eugenjurz Ko- 
strzewski, Jan Łukasik, Stefan Mą- 
czewski, Jan Okołowicz, Otto Gło­
wiński, Stanisław Szczuka, Feliks 
Święczkowski, Stanisław Zadarnow- 
ski, Nikifor Chadziarski i Stanisław 
Jasiński (cum eximia laude).

Z Kielc donoszą: Dnia 12 b. m., 
J. E. Główny Naczelnik kraju, je- 
nerał-adjutant Hurko, ekstra-cugiem 
przybył z Warszawy na stację 
Jędrzejów, drogi Iwangrodzko -Dą­
browskiej, zkąd powozem udał się 
w dalszą drogę do Pińczowa. Na 
st. Jędrzejów przybycia Naczelnika 
kraju oczekiwał J. W. Naczelnik 
gubernji kieleckiej. Tegoż dnia, o 
godz. 4-ej po południu, J. E. Na­
czelnik kraju, w powrotnej podróży 
do Warszawy, na st. Kielce, w 
czasie 6 minutowego postoju, przyj­
mował powitania od prezentujących 
się osób, władz wojskowych i cy­
wilnych.

Przewodnik adresowy 
firm przemysłowo - handlowych.

yakład zegarmistrzowski Romualda
Kozerskiego, ulica Lubelska, wprost 

cukierni W-go Ewerta, poleca wybór 
zegarków złotych, srebrnych, niklowych 
i czarnych, oraz regulatorów Frejburg- 
skich. Do zakładu tego potrzebny jest 
uczeń,________________________125
pjbuwie męzkie, damskie i dla dzieci, 

wykończone pięknie, z materjału 
Wyborowego, po cenach przystępnych, 
poleca Leopold Dutkowski, ul. Lubel­
ska, dom I. Baumingera. 153

Xc świata.
Z Krakowa. Akademja umiejętności 

w Krakowie przesłała czeskiej akademji 
umiejętności, literatury i sztuki, imienia 
cesarza Franciszka Józefa, następujące 
pismo gratulacyjne:

„Akademja umiejętności w Krakowie 
zasyła akademji czeskiej imienia cesarza 
Franciszka Józefa, w chwili jej uroczy­
stego otwarcia, naj gorętszo życzenia po­
myślnego rozwoju, zasługi, chwały. A- 
kademja wasza stanie w szeregu tych 
najwyższych instytucyj naukowych, któ­
re na obu półkulach przodują w pracy 
około pielęgnowania i postępu umiejęt­
ności, gromadząc pod znakami swojemi 
wybór sił naukowych pośród wszystkich 
narodów ziemi. Między wszystkiemi a- 
kademjami, nasza, jedyna polska akade­
mja, nie ma równie blizkiej sobie, jak 
wasza. Obiedwie akademje zawdzięcza­
ją powstanie swojo wspaniałomyślności 
najmiłościwiej nam panującego monar­
chy, najjaśniejszego cesarza i króla Fran­
ciszka Józefa, pod którego ojcowską o- 
pieką swobodny rozwój czeskiej i pol­
skiej narodowości znalazł przystań bez­
pieczną. Sprawowanie opieki nad nami 
i nad wami powierzył najmiłościwiej 
nam panujący monarcha temu samemu 
najdostojniejszemu bratu swojemu, któ­
ry w domu cesarskim i w sercu ludów 
Austrji po najjaśniejszym panu pierwsze 
zajmuje miejsce.

Jak zaś blizkie są sobie obiedwie aka­
demje ze względu na swój początek i 
rękojmię dalszego rozwoju, tak i w ce­
lach, ku którym dążymy, dany jest ró­
wnie silny węzeł łączności. Przed dzie­
sięciu wiekami na polskiej i czeskiej 
ziemi, z brzaskiem prawdziwej wiary, 
padł pierwszy posiew cywilizacji, która 
Polskę i Czechy związała nierozerwalnie 
z Zachodem, wprowadziła w koło ro­
dzinne zachodniej Europy. Przez dzie­
sięć wieków gromadziła się w pracy obu 
narodów ta spuścizna duchowa, na któ­
rej straży stać wiernie jest naszem i wa- 
szem zadaniem, której dobytek mamy 
rozmnażać, dotrzymując kroku innym 
narodom w postępie wiedzy według sił 
naszych. Przed dziesięciu wiekami, wstą­
piwszy na widownię dziejową, walczy­
liśmy czas długi o pierwszeństwo w sło- 
wiańszczyżnie zachodniej; współzawod­
nictwo dwóch dynastji: Piastów i Prze- 
myślidów, dzieliło oba narody, przele­
wając krew bratnią na polu bitwy. Dzi­
siaj występujemy znowu w szranki, znów 
nam otwiera się pole współzawodnictwa 
w dziedzinie naukowych zdobyczy w 
szlachetnej walce, w której nie ma prze­
granej. Stając do tego turnieju, zasyła­
my wam gorące życzenia najobfitszych 
wawrzynów."

Z Poznania. Wiece w sprawie urzą­
dzenia prywatnej nauki języka polskie­
go w szkołach elementarnych odbyły się 
już w wielu miejscowościach, a miano­
wicie: w Poznaniu, Strzelnie, Kościanie, 
Miejskiej Górce, Pniewach, Wągrowcu, 
Gniewkowie, Gnieźnie, Koronowie, Ple­
szewie, Brodach, Gąsawie i t. d. W wie­
lu miejscowościach zapowiedziano ze­
brania w tej sprawie. Nowy burmistrz p. 
Witting, zapewnił, że spraw miejskich 
załatwiać nie będzie ze stanowiska poli­
tycznego, lecz z całą bezstronnością dla 
wszystkich partyj, wyznani narodowości. 
Hr. Stefan Dębski, nagabywany policyj­
nie o to, że na wozach dominium swego 
nie kładzie napisu Saake, lecz Żakowo, 
odwołał się do sądu i otrzymał wyrok, 
że pierwotne polskie Żakowo ma zupeł­
ne uprawnienie. — Wyszedł tu pierwszy 
zeszyt XVIII tomu roczników Towa­
rzystwa przyjaciół nauk. Zawierą. on 
między innemi obrazek sceniczny Józe­
fa Kościelskiego, p. t. „Na klęczkach", 
i życiorysy d-rów Mateckiego i Gą- 
siorowskiego, napisane przez radcę 
zdrowia d-ra Zielewicza, i d-ra Kochlera, 
członka zarządu Tow. prz. nauk. Dalej 
jest także rozprawa St. Windakowicza o 
życiu i pismach ks. Stanisława Grochow­
ski :go.

Bogaci włościanie. We wsi Rildow, pod 
Berlinem, odbyło się w tych dniach nie­
zwykłe wesele włościańskie. Panna mło­
da otrzymała w posagu 100,000 marek; 
dyadem, który przywdziała w czasie 
ślubu, przedstawiał wartość również 
100,000 marek; suknia ślubna zrobiona 
była z najdroższego jedwabiu, zaś tren 
od sukni, mający trzy metry długości, 
niosły trzy dziewciątka.

Klęski.
Z Galicji donoszą, że w wielu miej­

scowościach w tych dniach szalały stra­
szliwe burze:

W Tarnopolu spadł grad wielkości 
kurzego jaja.

W Berezowicy, 5 kilometrów od Tar­
nowa, szalała trąba powietrzna; do 60 
domów wieśniaków i zabudowania fol­
warczne zniszczone, drzewa najstarsze z 
korzeniami powyrywane, troje dzieci 
zabitych, a kilkoro ludzi dorosłych i 
dzieci niebezpiecznie poranionych. Ośm

koni i niemało bydła równioż burza 
zabiła.

Z okolicy Brodów donoszą, iż we wsi 
Ponikowie Wielkiej, troje dzieci i star­
szy człowiek, połowy, utracili życie 
wskutek burzy. Wsie wyglądają jak po 
pożarze, chaty nietylko dachy mają po­
zrywane, lecz niektóre całkiem wicher 
powalił.

W Podkamieńcu i okolicy, huragan z 
wielu domów, krytych blachą, lub gon­
tami, nie mówiąc już o chatach ze sło­
mianą strzechą, dachy w całości pozry­
wał, blachę poskręcał i o kilkanaście 
kroków pozanosił. Kilkanaście budowli 
jest zupełnie zniszczonych, gdzieindziej 
sterczą tylko ściany i kominy.

Miasto Wiszowice na Morawach, or­
kanem, gradem i wylewem sąsiednich 
strumieni zniszczone. Domy, ulice, ogro­
dy stoją pod wodą na półtora metra wy­
soką. Dokoła ruiny, z których wydoby­
wa się lament nieszczęśliwej ludności.

W wielu okolicach Czech i Moraw, 
spadły gęste śniegi.

W Alpach szaleją orkany śnieżne.
Trzęsienie ziemi. O skutkach trzęsie­

nia ziemi w górnych Włoszech piszą: 
W Weronie wszystkie niemal zwaliły 
się z domów kominy, ze ścian sufitów 
opadał tynk, mury porysowane. W ko­
ściele św. Mikołaja spadła z wielkiego 
ołtarza olbrzymia statua anioła z trąbą i 
rozbiła się w kawałki. Największe szko­
dy zrządziło trzęsienie w pałacu arcybi­
skupim. W wielkiej sali Brusaserzi’ego 
z 14-tu stojących tu wielkich srebrnych 
kandelabrów, zwaliło się 13. Wspaniałe 
freski uległy uszkodzeniu znacznemu.

Wieżyca kościoła św. Sebastjana gro­
zi zawaleniem się. W czasie trzęsienia 
ziemi wszystkie dzwonki stojących na 
stacjach tramwajów odzywały się.

W Legnano, zanim mieszkańcy zdą­
żyli schronić się na ulice, już zawaliło 
się kilka domów. Rannych dobyto z pod 
gruzów 17-tu, dwoje ludzi straciło życie.

Koło Bazyieji, w Szwajcarji, pociąg 
osobowy wpadł w rzekę z powodu runię­
cia mostu. Liczą 120 osób zabitych, a 
150 rannych Niektóre z ofiar katastrofy 
były wyniesione, inne potonęły.

Redakcja „Gazety Radom­
skiej" ma zaszczyt przypom­
nieć, że czas odnowić przed­
płatę półroczną i kwartalną.

Polityka.
Pruska izba panów przyjęła do 

wiadomości sprawozdanie komisji 
tolonizacyjnej. Członkowie izby, Ko- 
ścielski i Żółtowski, krytykowali 
postępowanie komisji. Na uwagę 
ministra, że komisja utworzoną, zo­
stała dla obrony żywiołu niemiec­
kiego, zagrożonego w swej egzy­
stencji, odpowiedział p. Kościelski, 
że hasło to zostało wymyślonem do­
piero po utworzeniu komisji, dla 
upozorowania faktu dokonanego.

„Journal de St. Petersbourg" do­
nosi, że Arnold W hite, znany ze 
swoich badań nad kolonizacją Afry­
ki, otrzymał od barona Hirscha 
zlecenie zbadania kwestji założenia 
w Ameryce południowej kolonji ży­
dów ruskich. White wyjechał już 
z Petersburga, gdzie w wyższych 
i niższych sferach administracyjnych 
znalazł uprzejme i sympatyczne 
przyjęcie. Gazeta dodaje, że rzą­
dowi Cesarskiemu będzie przyjem­
nie, jeśli misja Wbite’a będzie u- 
wieńczona powodzeniem.

„Moniteur de Romę" pisze, że 
jakkolwiek potępiać należy prze­
śladowanie żydów, niepodobna odma­
wiać państwom, w których żyją ży­
dzi w znaczniejszej liczbie, prawa 
do poskramiania ich nadużyć. Kwe- 
stja żydowska nie jest religijną, 
lecz ekonomiczną. Żydzi nadużywają 
swej wyższości na punkcie uzdol­
nienia ekonomicznego, Europa ma 
prawo temu przeciwdziałać.

Obecnie bardziej niż w ostatnich 
czasach różne państwa zajmują się 
sprawami wojskowemi. Francja u- 
rządza niezwykłych rozmiarów ma­
newru na lądzie i morzu, austry- 
acki minister wojny zapowiada żą­
danie znacznych kredytów na lepsze 
zabezpieczenie obrony Galicji, mię­
dzy innemi na budowę stałych 
koszar. W końcu, odbyło się w 
sobotę pod przewodnictwem cesa­
rza w Berlinie posiedzenie komisji

obrony kraju, której prezesem, po 
śmierci Moltkego, mianowany zo­
stał ks. Albrecht pruski. Komisja 
ta zbiera się rzadko i tylko dla 
powzięcia ważnych do obrony kra­
ju odnoszących się do postanowień. 
Do ostatniego posiedzenia jej tern 
większą przywiązują wagę, z po­
wodu, że sam cesarz na niej prze­
wodniczył, oraz ze względu, że 
„Hamburger Corespondent" w tych 
dniach właśnie ogłosił rozmowę 
jednego ze swoich sprawozdawców 
z jakimś francuzkim generałem, 
który miał wyrazić przekonanie, 
że Niemcy za mało zwracają uwa­
gi na obwarowanie kraju. Na do­
wód czego, ów generał wskazał na 
fakt, że zawiślańskie prowincje 
pruskie są zupełnie odsłonięte i w 
razie wojny, tern pewniej będą 
stracone aż po linię Wisły, ile, że 
nie ma na tej linji żadnego punktu 
oparcia. Dla wytworzenia zaś ta­
kiego punktu oparcia, koniecznem 
jest, żądaniem nadmienionego ge­
nerała, założenie wielkiego obozu 
oszańcowanego pod Malborgiem. 
Otóż rozmowa z generałem fran­
cuzkim zdaje się być zmyśloną, 
ażeby pod jego firmą módz wyka­
zać konieczność obwarowania Mal- 
borga. To też przypuszczają w Ber­
linie, że komisja obrony kraju 
zajmowała się w sobotę kwestją 
obrony wschodnich i zachodnich 
Prus. Mniemanie to tern bardziej 
wydaje się prawdopodobnem, że 
jednocześnie prawie z „Hamburger 
Corespondent" kanclerska „Nord- 
deutsche Allgemeine Zeitung* zaj­
mowała się ze stanowiska mili­
tarnego dwiema wymienionemi pro­
wincjami.

Podczas rozpraw w radzie naro­
dowej szwajcarskiej, nad budżetem 
wojskowym oświadczył naczelnik 
departamentu wojennego, Frey, że 
potrzeba jaknajrychlej zająć się or­
ganizacją korpusów armji, fortyfi­
kacją góry św. Gotarda, obroną 
granic i wytworzeniem kadrów po­
spolitego ruszenia. Ponieważ Wło­
chy i Francja przez Simplon, albo 
św. Bernarda mogłyby łatwo wtar­
gnąć do kantonu wallijskiego, u- 
znano potrzebę spiesznego uforty­
fikowania pozycji St. Maurice.

Nieufność między Serbją i Bul- 
garją utrzymuje się bez zmiany. 
Od czasu do czasu powstają w 
Belgradzie obawy nagłego najścia 
kraju przez bulgarów, a obawy te 
w najnowszych czasach zwiększyły 
się w skutek powołania do służby 
rezerwy armji bułgarskiej, lubo na­
stąpiło to jedynie w celu ćwiczeń 
wojskowych.

„Manchester Guardian" donosi, 
że królewicz włoski odwiedzi Anglję 
równocześnie z cesarzem niemiec­
kim. Podróż królewicza będzie na­
stępstwem osobistych życzeń cesarza 
Wilhelma. Wiadomość ta sprawi w 
świecie politycznym pewne wraże­
nie, ze względu na poruszaną bez 
ustanku kwestję przymierza an­
gielsko-włoskiego. Wizyta, o której 
mówi pismo angielskie, niemile bę­
dzie widzianą w Paryżu, gdzie o- 
swajają się coraz bardziej z myślą, 
iz, jakkolwiek nie zawarto może 
rzeczywistego traktatu, porozumia­
no się atoli co do wspólnego dzia­
łania. Dziś sami Francuzi przyzna­
ją już wr swych dziennikach, że 
wspólność interesów angielsko-włos- 
kich w Afryce wschodniej i zawiść, 
dzieląca Anglję i Francję w spra­
wach egipskich, wystarczają do 
przeciągnięcia Anglji na stronę 
Włoch w razie jakiegoś starcia z 
Francją.

Z Berlina donoszą: w Tivoli od­
był się wielki mityng stronnictwa 
wolnomyślnego przeciw cłom zbo­
żowym. Powitany z niesłychanym 
zapałem w przepełnionej sali sę­
dziwy Yirchow wygłosił znakomitą



mowę, w której przed rwiwał księ­
cia Bismarka. Książę z ministra 
został dziennikarzem, ba, nawet baj­
kopisarzem .ceł zbożowych. Munckel 
wyrażał się o nim także z gryzą­
cą ironją, zapytując, czy może kan­
clerz Caprivi dlatego waha się zwo­
łać parlament, aby nie ściągać do 
Berlina nowego posła z Otterndorfu.

W Warszawie dnia 15 czerwca 1891. 
roku, według „Gazety Handlowej11 pła­
cono korzec pszenicy rs. 8.20, korzec 
żyta rs. 6.08, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa rs. 3.15.

Okowita. W Warszawie d. 15 ezerwca 
usposobienie na okowitę było sła­
be-, płacono za wiadro 100’ w sprzedaży 
hurtowej 11.02, za wiadro 78° —rs. 8.595.

Na giełdzie warszawskiej dnia 15-go 
czerwca płacono:
Marki niemieckie . rs. 41.65 S za 100 
Guldeny austryackie „ 72.60 „ „
Franki................... ..... 33.70(4 „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 8.43 „

Kraków dnia 15 czerwca
Ruble 139 płacono;

Berlin, dnia 15 czerwca. Ruble 210.60.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Ewarystowi Łodwigowskiemu: Kon­

kurs „Ziarna11 z przyczyny choroby prze­
wodniczącego w zebraniach sędziów p. 
Kazimierza Kaszewskiego, jeszcze nieroz­
strzygnięty. Nastąpi to jednak niebawem. 
Będzie nam przyjemnie, jeżeli Szanowny 
Pan raczy poświęcić chwilkę czasu, 
w sprawie zasięgnięcia od Niego infor­
macji w sprawie ważnej.

Panu II. G. Ogtoszenio nadesłane wy­
drukujemy po uregulowaniu dawniejszej 
naleźytości, w sumie rs. 37 z kopiejkami.

Pani M. K. w R. Serdecznie dziękuje­
my za pamięć ipopieranie naszego pisma. 
Dzieło Didona, p. t. „Jezus Chrystus" na­
bywać można zeszytami.

Niezadowolonemu. Są sprawy, których u- 
krywać pod korcem nie należy. Każda 
instytucja publiczna, podlega krytyce!

Ciekawemu. Wkwestji, omawianej przez 
Pana, głosu zabierać nie będziomy, z 
przyczyny od nas niezależnej, a mogącej 
zamiast pożytku, przynieść tylko szkodę.

Czcigodnemu ks,... w II. Roboty bla­
charskie i krycie dachu powierzyć czci­
godny ksiądz dobrodziej może p. Jabłoń­
skiemu w Radomiu. Polecamy go jako 
rzemieślnika sumiennego.

„Witoldowi Jelicie1'. Nadesłane utwory, 
jakkolwiek zdradzają talent, nie kwalifi­
kują się do druku, z powodu straszliwie 
zaniedbanej formy. Niech pan czyta kla­
syków polskich. O budowie wiersza po­
uczy Pana „Teorja poezji11 Cegielskiego.

Z wyższem wykształceniem, mający 
prawo nauczania i mogący umiejętnie 

prowadzić zakład na prowincji potrzebny 
zaraz. Królewska 33 m. 4, od 2-ej— 4-ej 
po południu. 349-1

Droga żelazna iwangrodzko-Dąbrow- 
ska podaje do wiadomości, iż du­

plikat frachtu Radom, Minkowice, Nr. 
24,551 z dnia 12 maja, zaginął i je­
żeli posiadacz takowego nie zgłosi się 
w przeciągu 30 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia, to towar wydany zostanie p. 
Gutsztatowi. 1,37s/ub78> 6496—1.

Droga żelazna Iwangrodzko-Dąbrow­
ska podaje do wiadomości, iż dupli­

kat frachtu Radom-Końsk—Nr. 22,605, z 
dnia 8 lutego b. r., zaginął i jeżeli posia­
dacz takowego nie zgłosi się w przeciągu 
30 dni od dnia ostatniego ogłoszenia, to 
towar wydany zostanie p. Martofelowi. 

noos; .o___________________________ / nóż o -4-

Droga żelazna Iwangrodzko - Dąbrow­
ska podaje do wiadomości, iż dupli­

kat frachtu Strzemieszyce - Radom — Nr. 
5,211, z dnia 12 lutego b. r. zaginął i 
jeżeli posiadacz takowego nie zgłosi się 
w przeciągu 30 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia, to towar w-ydany zostanie En- 
glardowi. 1232%w2

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 

iż nieodebrane przez interesantów to­
wary, przybyłe 9, 14, 13 i 9 kwietnia st. 
st. r. b., towar skórzany 1 szt., 2 p. 08 f. 
od Wernikowskiego na okaziofela ze st. 
Warszawa M. za Nr. 493, termometry 1 
szt, 3 p. od Zilbermana na okaziciela ze 
st. Warszawa M. za Nr. 518; nici 1 szt. 
2 p. 20 f. od Tow. New. Nician. Manu- 
fak. dla J. Kopera ze st. Warszawa Nad. 
za Nr. 7227 i farba 1 szt., 2 p. 30 f., od 
Widerszata na okaziciela ze st. Warsza­
wa Nad. za Nr. 7030, na zasadzie arl. 90 
Ogólnej Ustawy dróg ros., podlegają 
sprzedaży przez publiczną licytację, po 
upływie-3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży na­
stąpi osobne ogłoszenie. IIIt3/tts'l

Do wynajęcia od św. Jana dwa po­
koje i kuchnia, widne i suche, na 

piętrze, w domu przy ulicy Rwańskiej, 
Nr. 26, gdzie drukarnia II. Pajączkow- 
skiego. 348-1

Są do sprzedania beczki (spirytusowe) 
po jabłeczniku 82-60 wiadrowe, w 

dobrym stanie. Wiadomość w fabryce 
„Kornelin“ naGlinicach^iod Radomiem. 

358-1
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SKŁAD
OBIĆ PAPIEROWYCH

pod firmą

& milion 
w Radomiu, 

naprzeciw Sądu okręgowego, 
poleca w wielkim wyborze obicia 
papierowe najświeższych deseni i 
kolorów, w gatunkach, począwszy 
od kop. 10 za rolkę, aż do wspa­
niałych. Podejmuje się całkowitej 
renowacji mieszkań z wytapeto- 
waniem, pomalowaniem sufitów, 
oraz drzwi i okien, po cenach na­

der umiarkowanych.
•bsyioj OT PO

0a
ń o 
75

o
N
P

0

Zamki żelazne do drzwi pojedynczych 
są do nabycia w biurze Zarządu To­

warzystwa Osad Rolnych. Królewska 33. 
351-1

cca BETONEM
Chodniki i posadzki betono­

we poleca fabryka wyrobów be­
tonowych Fr. Frohlicha za 
rogatką Lubelską. Wiadomość u 
W. Jerzego Piotrowskiego na 
stacji i w sklepie W. Dubelt.

361-3

DOM BANKIERSKI

M. GOLDHAAR
w Radomiu,

ulica Lubelska dom p. Trzebińskiego 
Nr. 109 104—1

Ubezpiecza: 5% Pożyczki Premjowc 
Rosyjskie I-ej Emisyi z 1864 r. od 
ciągnienia amortyzacyjnego w dniu 
1(13) marca r. b. odbyć się mają­
cego. Wydaje przekazy listowne i te; 
legraficzne na wszystkie miejscowości 

kuracyjne w kraju i zagranicą.
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ZAKŁAD OGRODNICZY
Józefa WEŁNOWSKIEGO i 

w Radomiu 
poleca

ffl
Ki

s ui fv 
367-4 § 

Szanownym amatorkom ® 
i amatorom

cięte i wazonowe.
Samic fiuL-ictrj i wieńce M 
śfu-Łnc -to -HaiS-y-m ć<&aoic,

a rdS

?Vaiiczycielka polka, z pa- 
-L’ tentem gimnazjalnym siedmio­
klasowym i z prawem na złoty me­
dal, poszukuje miejsca na wieś na 
czas wakacji, dla przygotowania 
do zakładów naukowych żeńskich 
wszystkich klas, a do gimnazjów 
męzkich do klasy wstępnej i pierw- 
szej. Wiadomość w Redakcji. 254-2

alwząe.
z najlepszej blachy falistej stal, 

dostarcza tanio
WILH. TILLMANNS 

w Pruszkowie, 
pod Warszawą, 

fabryka blachy falistej, zakład cyn­
kowania, ołowiania i konstrukcji 

żelaznych. 279-10

Nauczyciel elementarny, młody, po-
• • szukuje posady, lub zajęcia czy-to
w handlu, urzędzie lub przemyśle. Adres 
poczta Ostrowiec, w Nietulisku, u W-go 
Czarneckiego. 344.
Dotrzehuy uczeń z IV-ej łub V-ej
• klasy na wieś, od 1-go września na 
rok do przygotowania chłopca do gi­
mnazjum. Wiadomość w redakcji. 343-2.

Pedagog uzdolniony i doświadczony, 
z wyższem wykształceniem, potrzebny 

zaraz na prowincję. Królewska 33 m. 4 
od 2-ej—4-ej po południu. 350-1

Potrzebn a jest panna lub wdowa w 
średnim wieku do zajęć domowych, 

do jednej osoby. Wiadom ość w Redakcji. 
___________________________ 368-3 
fJoHpodyiil w średnim wieku, zna- 
U jąca się dobrze na gospodarstwie 
miojskim i wiejskim, poszukuje zajęcia 
Łaskawe oferty proszę składać w Re­
dakcji._______________________345.

Rodowita nieinka poszukuje miejsca 
do starszych dzieci, wyręczenia pani 

domu. Wiadomość w Redakcji. 365-3

Powozik lekki i wolant, w dobrym 
stanie, za przystępną cenę jest do 

sprzedania. Wiadomość w zakładzie ślu- 
sarsko-mechanicznym, Romana Pruszaka, 
w Radomiu. 353-2

Przy ulicy Skaryszewskiej, za plantem 
kolejowym, jest do sprzedania z wol­

nej ręki 5 mórg ziemi, zdatnej na ce­
gielnię, lub fabrykę, gdyż jest obfita wo­
da źródlana—może być sprzedane i czę­
ściowo. Wiadomość w handlu P. Koź­
mińskiego. 359—2
Z powodu wyjazdu — do sprzedania: 

biblioteka doborowa w dwóch sza­
fach, fortepian o mocnym i pięknym gło­
sie, meble, żyrandol starożytny, zdatny 
do kościoła, lustra, obrazy, powozy, bry­
ki, konie i wiele innych rzeczy. Wiado­
mość na miejscu na folwarku Weronowo 
pod Radomiem, u właścicielki Chrzanow­
skiej. 362-3

„Interes bardzo korzystny i pewny.11
Z powodu polepszenia interesów fami­

lijnych ,est do odstąpienia sklep katolic­
ki tabaczno - kolonjalny, jeden od kilku 
lat istniejący i cieszący się ogólnem po­
parciem okolicznych obywateli w osadzie 
Klimontów gub. radomska. 366-3

Do kalendarza radom­
skiego na r. 1893 w 

dalszym ciągu nadesłały ogłosze­
nia następujące firmy z Radomia: 
„Hotel Rzymski"; skład win, spi- 
rytualij, towarów kolonjalno - spo­
żywczych i delikatesów, oraz wyro­
bów tabacznych p. Koźmińskiego-, 
adwokat W. Anszer; Władysław 
Weiss; specjalny magazyn bielizny 
J. Moczydłowskiego; pralnia M. 
Marmurelc. 360-1

1 BIURO BANKOWE „Gazety Losowań11 t
I w Warszawie, Krakowskie Przedmieście Nr. 51.

T Wydział kasowy Biura Bprzedaje i i' 
s kupuje banknoty i monety zagraniczne 8 
I po kursie dziennym. jj
X Biuro wydaje przekazy i listy kre- i 
s dytowe (lettres de crćdit circulaires) s ? O TTTC1 o'oł Ir 1 n m tccł-n Młłn •* _
f
I 
I

na wszystkie znaczniejsze miasta oraz 
na miejscowości kuracyjne, np.:
jAkwizgran, Baden-Baden, Biarritz, 

Ems, Franzensbad, Marienbad, Os­
tenda, Teplitz, Wiesbaden itd.

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski

WILGOĆ i GRZYB
| stanowczo usuwa

technikI WIECZORKIEWICZ.
Wiadomość w Redakcji.

356-20

OSTRZEŻENIE!
CUKIERNIA

Bronisława Woźnickiego 
w li ii <1 o m i ii 

zawiadamia Szanowną Publicz­
ność, żo lodów ua sprzedaż u- 
liczną nie wysyła zupełnie, a 
zamówienia na takowe przyj­

muje wyłącznie zakład. 
369-3 Bronisław Ńoźnicki,

Zarząd Towarzystwa drogi żelaznej
IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ

w uzupełnieniu ogłoszenia o wprowadzeniu taryfy na przewóz 
nawozów po wszystkich rosyjskich drogach żelaznych, podaje do wiado­
mości, że taryfa na przewóz w pełnych ładunkach fosforytów ze stacyj
Derażnia i Proskurów dróg żelaznych Południowo-Zachodnich do stacyj 
Sosnowice, Dąbrowa i Dąbrowa-Górnicza drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej, zamieszczona w Nr. 142 „Zbioru Taryf11 pod Nr. 2770, 
działać nie przestała i obowiązuje nadal aż do odwołania. 364

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 

KAROLA CYPEL 
to Radomiu, ulica Lubelska, dom

W-go Lichtensztajna, 
poleca: Najlepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 10% od cen, praktykowanych w 
innych składach, na spłaty tygodniowo 
po rs. I. Igły wyborowego gatunku 

i oliwę najlepszą i taniej.
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.)

Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 
do reperacyi. 28-55
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J(o3boi0ho HoHaypow.—r. Parani., 4 Ijoiih 1891 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu, 
t


